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Bydgoszcz,dnia 29.

Relacja z ©kresu okupacji- 1941r.do końca
------------------------------------------------ f|,|, wp|)gą '̂-r-
'

I. 1/ Ludwika Stencel z d. Budnik

2/ ur.24.X.1905r. Sadki pow. Wyrzysk

3/ imiona rodziców : Andrzej i Katarzyna z d.Kraska.

4/ rolnicy, mąż rolnik - Feliks^-Józef Stencel.

4a/ mieszk. 1927r. w Sikortynie pow.Kartuzy,-1929r.Szrancowo/Brodnica, 

1933r.Pluskowęsy pow.Wąbrzeźno - do wybuchu wojny .

5/ wykszt. średnie : Podstawowa Szkoła Sadki,poten H.T&chterschule - 

Nakło, Urszulanki Poznań, Słomińska / sacre Coeur / Poznań, szkoła 

gospodarcza Poznań Dr Szumann.

5a/ bez zawodu : przy mężu na wsi - 1927r. zamężna.

6/ adres obecny : 85-664 Bydgoszcz,ul. E.Plater 15/7-tel.461-15^

II. 1/ na wsi przy mężu /okres przedwojenny - do 1.9.1939r./

2/ Związek Ziemianek do 1934r. -od 1934r.Koło Gospodyń Wiejskich /Prze 

wodnicząca/ w Pluskowęsach -prowadzenie kursów :gotowania,pieczenia 

zaprawy,przerób mięsa,pranie dziewiarstwo, serowarstwo,ogrodnictwo 

itd.- W roku 1939 zorganizowałam podczas żniw /lipiec i sierpień/ 

opiekę nad małymi dziećmi - łącznie z dokarmianiem. -/Praca Społ./

III* Okres okupacji do maja 1945r.

1/ Dzień 27.9. wysiedleni, czasowo aresztowani, ukrywaliśmy się przed 

Gestapo na wsi i w mieście - do czasu aresztowania drugiego 1942r.

2/ przy mężu przeważnie na wsi - na roli w różnych miejscowościach.

3/ Guzowscy - ogrodnictwo Włocławek wprowadzili /Piotra" do nas .

4/ Jesienią 1941r.zaprzysiężona razem z mężem przez "Piotra/ mjr 

Chylińskiego Z.W.Z. AK w Falborzu p.Włocławek,gdzie mąż pracował, 

jako gospodarz^przybrał tam imię Feliks.

5/ Już przed zaprzysiężeniem, woziliśmy i posyłaliśmy wiktuały do me­

liny Guzowskich Włocławek /rodziny męża szwagra/ głównej meliny 

Józefa Grussa /jako palacz w cieplarni/,gdzie gdzie spotkałam pier­

wszy raz " Andrzeja " i "Piotra”.* Tutaj zapaliliśmy się do pracy 

konspiracyjnej.

4/ W ogrodnictwie Guzowskich były pierwsze kontakty.

5/ Przechowywałam u siebie, lokowałam i po rodzinie głównych znanych 

sztabowców - okresami jak: płk.Pałubickiego, 3 razy w roku 1942 po 

około dwa tygodnie - potem "Andrzeja" kilka dni,którego później 

ulokowaliśmy u moich teściów Stenclów w Tuchlinie p.Kartuzy- przed 

wywiezieniem go przez męża mojego na Wybrzeże. Również był dwukrot­

nie po 2 - 3 dni "Michał" Grycmacher/celem zdobycia miejsc* bezpie­

cznych, nowych kontaktów/ raz podczas jego pobytu,wpadło Gestapo
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skontrolować dowód osobisty mojego męża /w Falberzu/i ze spokojem 

wyjechali.-

Od czasu de czasu wpadali de nas oddzielnie : Józef Gruss i "Piotr"

6/ Przy tym był# wskazywanie kontaktów i bezpiecznych adresów.

7/ Pełniłam funkcję pośrednika pomiędzy przerzucanymi do G.G. a po­

szukiwanymi przez Gestapo członkami konspiracji, po przez Józefa 

Zielińskiego, pełniącego wówczas stanowisko kasjera, aa stacji 

Włocławek / członek ZBOWiDu Łódź/,który ułatwiał kupno biletów kolłfi 

Płk.Pałubickiemu przygotowałam Arbeitskarte -robotnika w Bjrześciu 

Kuj;,a umieściłam do w Popowiczkach a p.Skórzewskiej Elżbiety z 

m. Duninówska /kol.szkolna z Urszulanek/ mąż efioer w Olflag. Matka 

Niemka / w tajemnicy przed nią/ jako nauozyeiela domowego do syna 

/8 lat/.' Tam był 3 tygodnie.

Mąż Feliks JOzof Stonool aresztowany 20,10.1942r;S» Falborau p.Włec- 

ławek przez Gestapo Giańsk - a 22.10.42r. pojechałam w nooy do 

Duninowskil4- Pepewiczek, przekazać wiadomość o aresztowaniu męża 

i wskazać miejsoo schronienia dla płk^Pałubiokiego u gospodarza 

Affolta w Hunowie ; konwojowany z wózkiem dzieoięoym do Bydgoszczy 

i później dalej' do Runowa konwojowany przez Matkę Katarzynę Budnik 

Płk/Pałubieki w Hunowie pasł kro wy .U Duminewskioh - Popowiczkaok - 

spotkanie z Pałfcbiokim : hasło - kamyk w e&te kuchenne wieczorem 

około gedz.20-

Powód aresztowania Steacla Feliksa - Józefa : Przewiezienie "An­

drzeja” z Tuchlina pow.Kartusy od rodziny Stenolów aa Wybrzeża , 

eelom przygotowania antyhittlerewskiege ruchu oporu Z.W.Z? / w 

szkielecie/. Punkt zaozepienia dla "Andrzeja" był u Dąbrowskich 

/piekarza ul,Śląska -Gdynia/ i przekazanie do Wita i dalej do Hoga- 

♦zlńskieb - u których miaszkał -i później aresztowany tam łącznie 

z z 3 Rogozińskimi i? Kazimierą, Stanisławą Kłosińską i Marylą Rok; 

Również w tym ozasie aresztowany 3 Dąbrowskiej : Jadwigę, Reginę i 

Leokadię. Tutaj podane adres Feliksa St. do Falberza - który przy- 

wiózŁ na Wybrzeże "Andrzeja". "Andrzej" aresztowany początek paź­

dziernika 42r. - Mąż Feliks-Józef St. był w Gdyni drugi raz zamówi# 

ny przez "Andrzeja^ ) 2 tygodnie przed jego aresztowaniom. Wróeił 

do domu do Falberza p.Włocławek - b.smutny i niezadowolony, raczej 

wystraszony, wiedział f obserwacji "Andrzeja",bowiem ten mu o tym 

powiedział. Mąż wyjeżdżał ze stacji Mały ,Kack, dla zmylenia obser­

watora.- Kilka dni po powrocie z Gdyni -otrzymaliśmy list od Stenc- 

lówny Jadwigi /siostry Feliksa/,że "Andrzej" był z "różańcem" na 

ręku /kajdanki/. Świadek ostatni aresztowania "Andrzeja" była Stani­

sława Kłosińska - ul .Akacjowa 36 - Gdynia.

12



Stencel Ludwika - /żona Feliksa/ aresztowana 13/11.1942r.w Falborzu 

przez Gestapo Gdańsk. 4 Powód aresztowania : podejrzana • przyna-
fĵĄj /Ca<vvV|rVv V A O

leżność V w  punkcie kontaktu u siostry Anny Płaczek z d.Budnik - 

Bydgoszcz ul.Jezuicka 17, gdzie był przewieziony płk^Pałubicki z 
z wózkiem z dzieckiem /Małgorzatą Płaczek/ w wózku z Falberza. 

Wówczas odwiedził tam Józef Gruss i później znajoma, która podobno 

podała miejsce spotkania : Juzuicka nr 17.-

Z a d a n i e :  przewiezienie 2 x papiery od Grussa Włocławek do 

Kazimierzy Bartel-Rogozińskiej do Bydgoszczy ul .Śniadeckich 38 - 

i odwrotnie.

"Michał" Grycmacher był w Falborzu /zdaje się/ 3 razy.

Kontakty z "Michałem" były oele» wyszukania mu dalszych kontaktów - 

otrzymał 2 adresy na pow.Wyrzysk - 1 Białośliwie i w Trzeciewniey 

pow.Nakło - u powstańców Wlkp.,oraz u siostry Anny Płaczek w Byd - 

goszczy ul.Jezuicka 17,- gdzie raz zostawił na krótki swoją walizkę 

/Anna Płaczek była tym przerażona/. Siostra Anny Płaczek i jej mąż W 

Wojciech Płaczek byŁ aresztowań? w Ślesinie p.Nalcłem w r.1943 - w

Ślesinie pracował W.Płaczek jako Schreiber. Na al^Jezuickiej u rost. 

Płaczek było miejsce spotkania Gruss-Pałubicki,

Anna i Wojciech Płaczkowie nie żyją. Anna Pł.'była w obozie Stutthof 

a Wojciech P. -Stutthef-Hossenberg- Mauthausen,Oświęcim i Netzweiler 

elosoass do końca wojny.

Bydgoszczy p.Papierz na ul.Jezuickiej nr 17 przynosił ulotki 

"Polska Żyje " /obok siostry Anny Pł./które zabierałam na wieś. 

Papierz aresztowany, zginął w S t u t t h e f i e . O b ó z  I

Byłam we więzieniu w Gdańsku od 15.11 Il942r.~ i 9.II.1943r.prz 

zioną do obozu Stutthof, a 2T, IV. 1945r.ewakuowana barką rzeczną de 

Szwecji. - W  obozie pracawkartofiarni , potem w krawieczyźnie wojsko­

wej. Praca społeczna : pomoc wzajemna koleżankom i kolegom -dostęp­

nymi wszelkimi środkami, udział w akcji na wypadek oswobodzenia obon 

uszycie 100 białyoh opasek dla naszej władzy - przygotowanie 2 ubrań

Byłam aresztowana razem z Guzowskim,Maliszewskim,Stefaniakiem ltd. Razem 
13 osób. W Włocławku na dziedzińcu więzienia przed transportem do Gdańska, 
zakładano nam kajdanki. Mnia zakładano małe /damskie/jako ostatnie,dla 
wszystkich nie starczyło. Maliszewski podszedł do Gestapowca,poprosił aby 
jerau te moje założył. Gestapowiec to uczynił - a ręce M.opuchły z powodu 
ciasnych kajdaneków. Jechaliśmy 30 godzin do Gdańska. Jeden ze współareszto* 
wanych uciekł /nazwiska nie pamiętam/ podczas postoju na rozstajnych dro­
gach.Ukrył się u gospodarza.L,St.—

Wspomnienie l /-/ Ludwika Stenclowa.

Dołączam wspomnienie z chwili aresztowania
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Bydgoszcz,dnia 29.6.75r.
*1.

Relacja z okresu okupaojl- 1941r.do końca wojny 1945r.

I, 1/ Ludwika Stencel z d. Budnik

2/ ur.24.x.l905r. Sadki pow. Wyrzysk

3/ imiona rodziców : Andrzej i Katarzyna z d.Kraska.

4/ rolnicy, mąż rolnik - Feliks, Józef Stencel.

4a/ nleszk. 1927r. w pew.Kartuzy. -1929r.Szrancewo/Brodnica,

1933r.Pluskewęsy pow.Wąbrzeźno - do wybuohu wojny .

5/ wykszt. średnie : Podstawowa Szkoła Sadki,petem H.Tdohterschule - 

Nakło, Urszulanki Poznań, Siemińska / sacro Coeur / Poznań, szkoła 

gospedaroza Poznań Dr Szumami.

5a/ bez zawoda : przy mężu na wsi - 1927r. zamężna.

6/ adres obeony : 85-664 Bydgoszoz,ul. E.Plater 15/7-tel.461-15.

II. 1/ na wsi przy mężu /okres przedwojenny - do 1.9.1939r./

2/ Związek Ziemianek do 1934r. -od 1934r.Kołe Gospodyń Wlejskloh /Prze 

wodnlcząoa/ w Pluskowęsaoh -prowadzenie kursów :gotowania,pieczenia 

zaprawy,przerób mięsa,pranie dziewlarstwe, sorowarstwo,ogrodnictwo 

itd.- W roku 1939 zorganizowałam podczas żniw /lipiec i sierpień/ 

opiekę nad małymi dziećmi - łącznie z dokarmianiem. -/Praca Społ./

III. Okres okupacji do maja 1945r.

1/ Dzień 27.9. wysiedleni, czasowo aresztowani, ukrywaliśmy się przed 

Gestapo na wsi 1 w mieście - do ozasu aresztowania drugiego 1942r.

2/ przy mężu przeważnie na wsi - na roli w różnych miejscowośolaoh.

3/ Guzowscy - ogrodnictwo Włocławek wprowadzili /Piotra" do nas .

4/ Jesienlą 1941r.zaprzysiężona razem z mężem przez "Piotra/ mjr 

Chylińskiego Z.W.Z. AK w Falborzu p.Włocławek,gdzie mąż pracował, 

jako gospodarzy przybrał tam imię Feliks.

5/ Już przed zaprzysiężeniem, woziliśmy i posyłaliśmy wiktuały do me­

liny Guzowskich Włocławek /rodziny męża szwagra/ głównej meliny 

Józefa Grussa /jako palacz w cieplarni/,gdzie gdale spotkałam pier­

wszy raz " Andrzeja " i "Piotra". Tutaj zapaliliśmy się do pracy 

konspiracyjnej.

4/ W ogrodnictwie Guzowskloh były pierwsze kontakty.

5/ Przechowywałam u siebie, lokowałam i po rodzinie głównyoh znanyoh 

sztabowców - okresami jak: płk.Pałubicklego, 3 razy w roku 1942 po 

około dwa tygodnie - potem "Andrzeja" kilka dni,którego później 

ulokowaliśmy u moich teśoiów Stenclów w Tuchlinle p.Kartuzy- przed 

wywiezieniem go przez męża mojego na Wybrzeże. Również był dwukrot­

nie po 2 - 3 dni "Michał" Grycmacher/celem zdobycia miejsc* bezpie­

cznych, nowych kontaktów/ raz podczas jego pobytu,wpadło Gestapo
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skontrolować dowód osobisty mojego męża /w Falberzu/i ze spokojem 

wyjechali.-

Od czasu do czasu wpadali do nas oddzielnie : Józef Gruss i "Piotr* 

6/ Przy tym było wskazywanie kontaktów i bezpiecznych adresów,

7/ Pełniłam funkoję pośrednika pomiędzy przerzucanymi do G.G. a po­

szukiwanymi przez Gestapo członkami konspiracji, po przez Józefa 

Zielińskiego, pełniącego wówczas stanowisko kasjera, na stacji 

Włeoławek / ozłonek ZBOWiDu Łódź/,który ułatwiał kupno biletów kole 

Płk.Pałublcklemu przygotowałam Arbeitskarte -robotnika w r.jrześclu 

Kuj.,a umieściłam £e w Popewlczkach u p.Skórzewskiej Elżbiety z 

m. Duninówska A e l .  szkolna z Urszulanek/ mąż oficer w Olflag. Matka 

Niemka / w tajemnicy przed nią/ jako nauczyciela domowego do syna 

/8 lat/. Tam był 3 tygodnie.

Mąż Feliks JOzef Stencel aresztowany 20.10a1942r#w Falberzu p.Włoc­

ławek przez Gestapo Gtańsk - a 22.10.42r. pojechałam w nocy do 

DuninewskiSiU Popowiczok, przekazać wiadomość o aresztowaniu męża 

i wskazać miejsce schronienia dla płk.Pałublckiego u gospodarza 

Affelta w Rumowia ; konwojowany z wózkiem dzieoięoym do Bydgoszczy 

1 później dalej do Runowa konwojowany przez Klatkę Katarzynę Budnllt 

Płk.Pałubioki w Runowio pasł krowy .U Duninówskleh - Popewlczkach - 

spotkanie z Pałftbickim : hasło - kamyk w okno kuchenne wleozorem 

około godz.20-

Powód aresztowania Stencla Feliksa - Józefa : Przewiezienie "An­

drzeja" z Tuohllna pew.Kartuzy od rodziny Stonolów na Wybrzeża , 

celom przygotowania antyhlttlerowsklogo ruchu oporu Z.W.Z. / w 

szkieleoieA Punkt zaczepienia dla "Andrzeja" był u Dąbrowskloh 

/piekarza ul.Śląska -Gdynia/ 1 przekazanie do Wita 1 dalej do Rege- 

•zińsklch - u których mlaszkał -1 później aresztowany tam łącznie 

z z 3 Rogozińskimi'.'I Kazimierą, Stanisławą Kłosińską 1 Marylą Refc. 

Również w tym ezasio aresztowań^ 3 Dąbrowskiej : Jadwigę, Reginę i 

Leokadię. Tutaj podano adres Feliksa St. de Falberza - który przy- 

wlójiŁ na Wybrzeże "Andrzeja". "Andrzej" aresztowany początek paź­

dziernika 42r. - Mąż »ellks-Józef St. był w Gdyni drugi raz zamówię* 

ny przez "Andrzeja^ j 2 tygodnie przed jego aresztowaniem. Wrócił 

do demu do Falberza p.Włocławek - b.smutny 1 niezadowolony, raczej 

wystraszony, wiedział ^obserwacji "Andrzeja",bowiem ten mu o tym 

powiedział. Mąż wyjeżdżał ze staejl Mały ,Kack, dla zmylenia obser* 

watera.- Kilka dni po powrocie z Gdyni -otrzymaliśmy list od Steno- 

lówny Jadwigi /siostry Feliksa/,że "Andrzej" był z "różańcem" na 

ręku /kajdanki/. Świadek ostatni aresztowania "Andrzeja" była Stani­

sława Kłosińska - ul .Akacjowa 36 - Gdynia.

-  2 -
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Stencel Ludwika - /żona Feliksa/ aresztowana 13.11.1942r.w Falborzu 

przez Gestapo Gdańsk. 4 Powód aresztowania : podejrzana o przyna- 

leżneśó ̂ w  punkcie kontaktu u siostry Anny Płaozek z d.Budnik - 

Bydgoszcz ul.Jezuicka 17, gdzie był przewieziony płk.Pałublokl z 

z wózkiem z dzieckiem /Małgorzatą Płaczek/ w wózku z Falberza. 

Wówczas odwiedził tan Józef Gruss i później znajoma, która podobno 

podała nlejsco spotkania : Juzuioka- nr 17.-

Z a d a n i e :  przewiezienie 2 x papiery od Grussa Włocławek de 

Kazimierzy Bartel-Regozlńskiej do Bydgoszczy ul.Snladeokleh 38 - 

1 odwrotnie.

"Michał" Gryomacher był w Falborzu /zdaje się/ 3 razy.

Kontakty z "Michałem" były eelera wyszukania nu dalszych kontaktów - 

otrzymał 2 adresy na pow.Wyrzysk - 1 Białośliwie 1 w Trzeoiewnioy 

pow.Nakło - u powstańców Wlkp.,eraz u siostry Anny Płaozek w Byd - 

goszezy ul.Jezuicka 17,- gdzie raz zostawił na krótki swoją walizkę 

/Anna Płaczek była tym przerażona/.^ Siostra Anny Płaczek 1 jej mąż W 

Wojciech Płaczek byHaresztowań* w Ślesinie p.Nakłem w r.1943 - w 

Ślesinie pracował W.Płaczek jako Sohrelber. Na ul.Jezuickiej u rost. 

Płaczek było miejsce spotkania Gruss-Pałubloki,

Anna 1 Wojciech Płaczkowie nie żyją. Anna Pł.była w obozie Stutthof 

a Wojciech P. -Stutthef-Hessenberg- Mauthausen,Oświęcim 1 Netzweiler

■clooeaee do końca wojny.

w Bydgoszczy p.Popierz na ul.Jezuickiej nr 17 przynosił ulotki 

"Polska Żyje " /obok siostry Anny Pł.Atóre zabierałam na wieś. 

Papierz aresztowany, zginął w Stutthofie.

Byłam we więzieniu w Gdańsku od 15.11.1942r. i 9.II.1943r.przewie­

ziona do obozu Stutthof, a 27.IV.1945r.ewakuowana barką rzeczną do 

Szwecji. - W obozie praoawkarteflaml , potem w krawieczyźnle wojsko 

woj. Praca społeczna : pomoc wzajemna koleżankom i kolegom -dostęp­

nymi wszelkimi środkami, udział w akojl na wypadek oswobodzenia obem 

uszycie 100 białych opasek dla naszej władzy - przygotowanie 2 ubrań

Byłam aresztowana razem z Guzowskio,Maliszewskim,Stefaniakiem ltd. Razem 
13 osób. W Włocławku na dziedzińcu więzienia przed transportem de Gdańska, 
zakładano nam kajdanki. Mnla zakładano małe /damskie/jako ostatnie,dla 
wszystkich nie starczyło. Maliszewski podszedł do Gestapowca,poprosił aby 
jemu te moje założył. Gestapowiec te uczynił - a ręce M.opuohły z powodu 
olasnyeh kajdanoków. Jechaliśmy 30 godzin do Gdańska. Jeden ze współareszto 
wanych uciekł /nazwiska nie pamiętam/ podczas postoju na rozstajnych dro­
gach. Ukrył się u gospodarza.L,St.^

Wspomnienie \ /-/ Ludwika Stenclowa.

Dołączam wspomnienie z chwili aresztowania :

16



F< -  0 0 0 1 0  4 ^
{hvJb<X*ĄC j 3 o « M  i X  X  lii

Relac.la Ludwiki Stencel.

i.ąt#-
&!■
£'■
i Przed wojną Ludwika i Józef Feliks Stencel /późniejszyU .. .. .i .. .jfeh. I ' r

„  ...
,dpprucznik; Armii Krajowej/ mieszkali w Pluskowąsach powiat 

( ą b r z e ź n ó .  W  październiku 1 9 3 9  roku był aresztowany, ale zwoi- 

lipno go za"łapówką".T, Stenclowie uciekli do Torunia i Włocław- 

a. We Włocławku u Guzowskich zetknęli się z konspiracją. L. 

Stencel pracowała w leśniczówce w charakterze sekretarki. Nad- 

eśniczy postarał się o pracę dla męża w majątku Zombin. Kuch­

mistrzynią była tam Ema Penno - zaangażowana w podziemiu w War­

szawie. Tutaj ukrywała się. J.F.^tencel miał kontakt z masarnią 

w Czerniewicach i dostarczał mięso Guzowskim, a ci z kolei uk-

'r:.

rywającym się Polakom.  ̂ 5
i j ; ... .. r_yp ' I' • . . . . .

Przez Guzowskich poznali J.Chylińskiego, J.Grussa, J.Ol­

szewskiego /"Andrzeja”/, H.Grtltzmachera. Zaprzysiągł ich J.Chy-
\ ' 7

liński w marcu 1941 rokm. L.Stenclowa otrzymała pseudonim "Lud­

wika" /odznaczona Krzyżem Armii Krajowej, Medalem Wojskowym 

4 razy, Brązowym Krzyżem z Mieczami, Krzyżem Partyzanckim/. Przj 

dzielono ją do Komendy Obwodu Włocławskiego jako kurierkę i ł^cz 

niczkę we Włocławku i Bydgoszczy. Mąż używał pseudonimu "Rola".
V- ’ -

L.Stencel kolportowała prasę. Materiały odbierała w Byd­

goszczy przy ulicy Jezuickiej 14 lub 17 u Anny Płaczek. U "Pa-
•’ ' !" | ! ! *' I"' ’ " . . . . . .
j pieża" odbierała pisemko "Polska Żyje". Mieszkanie Stenclów 

było punktem i kwaterą oficerów Komendy Okręgu Pomorze.

U Guzowskich L.Stencel poznała J .Zielińskiego - jednego z 

pierwszych członków Związku Walki Zbrojnej. Kilkakrotnie się

f' z nim kontaktowała. J.Zieliński był kasjerem na stacji kolejo-
h
wej we Włocławku. Dostarczał bilety do Generalnej Guberni. Przy
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iego pomocy przerzucała na te tereny ludzi "spalonych". Osoby
Jfc. •
te najpierw zatrzymywały się w Falborzu. L.Stencel otrzymywała 

przepustki przez Niemca. Była łączniczką J.Grussa do płk. J.Pa- 

tubickiego i odwrotnie, oraz J.Chylińskiego do H.Grtitzmachera 

J.Grussa. J.Gruss był palaczem we Włocławku. Eaz przewoziła 

|papiery od J.Pałubickiego z Falborza do Włocławka do meliny 

łUŻOwskićh1. Miał je odebrać J.Gruss. L.Stencel' zawiozła te pa-
śjP' -r' r i-‘ i i. v. /
jiery jesienią 1941 roku powózką pocztową. Z Włocławka przy-
’■ ‘fosłipfciJw'

Ujeżdżał Stanisław Stodolski do Falborza - krewniak Ouzowckiego.

kwiatach znajdowały się przekazy dla Pałubickiego. Do Włoc­

ławka przyjeżdżała E.Penno.

W końcu września 1942 roku L.Stencel umieściła płk. J.Pa­
ll-. -i1 ~ ' , ■... .
^łubickiego u Skórzewskich w majątku Popowiczki pod Włocławkiem. 

Zajęła się nim Elżbieta obeónie Dunikowska.

L.Stencel poznała H.Grtltzmachera przez Zielińskiego. 

H.Grfłtzmacher jeździł do Warszawy - miał być łącznikiem Tade­

usza Bora-Komorowskiego. Kiedyś przyjechał od gen. "Bora" z ja­

kimiś papierami i zatrzymał się przy ulicy Jezuickiej u A.Pła­

czek. Stenclowie przygotowywali H.Grtłtzmacherowi kilka kontak­

tów na wsiach: Trzeciewnica koło Nakła /punkt u Matywscha/ i 

Białośliwie /Alojzy Kraska/. On o to prosił, gdyż chciał zak­

ładać organizację.

Do Falborza wpadali: J.Chyliński, H.Grtltzmacher, J.Gruss. 

Ł.Stencel dwukrotnie jeździła do Bydgoszczy do K.Bartel i do 

Józefa Bartla.

W czerwcu lub.lipcu 1942 roku /?/ J.Stencel przewiózł "An­

drzeja" na Wybrzeże. Poznali go jeszcze we Włocławku, ale jesz­

cze nie byli zaprzysiężeni. W końcu września J.Stencel miał po­

jechać do Gdyni na spotkanie z "Andrzejem". 0 czym rozmawiali
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tego L.Stencel nie wie. W każdym bądź razie mąż wrócił zmart- 

jt wiony. Mówił, że "Andrzej" odnosi wrażenie, że jest obserwo- 

|f wany. Jechał /^.Stencel/ z Małego Kacka. Kiedy rozmawiali, za-

; uważyli, że ktoś ich obserwuje. "Andrzej” otrzymał zadanie
ifeuitr'- - • : ■ .... •'■■■ ........- '

■

j|porganizowania podziemia w Gdyni, J.Stencel bywał tam u Dąb­

rowskich, "Andrzej" przyjeżdżał do Włocławka. Landrat z Włoc-f, • . . u- .. °  “ u
* j • | j i | ii j ”

|,łavî e| .podejp^ewał L.S^ncel o przynależność do ruchu oporu 

|§>i angielskiej siatki szpiegowskiej. Wówczas wyjechała na dwa 

tygodnie do Tnchlina,

23 października 1942 roku został aresztowany J.Stencel.

I Gdyby było cos ważnego, L.Stencel miała rzucić kamieniem w ok­

no kuchni po godzinie 20^.. Matka Katarzyna Stencel zawiozła 

Pałubickiego do rodziny Afeltów do Runowa. Przedtem umieszczo­

no go w Bydgoszczy /przed Popowiczkami/. 0 wypadkach 1942 r.
,/- - 4 •

j i!;.?.

chciano dać znać Bartlom. Tam przebywał J.Gruss. L.Stencel po-1 r ;1 . ■ 1 : !,.yMM? ~ ■'

wiedziała mu o zagrożeniu J.Pałubickiego i innych. Przy Jezu-

.•' •
r

Ń ,  ' 1 " ,T 1 r

ickiej znajdowała się melina H.Grfltzmachera. J.Gruss jeździł

do Warszawy, ale L.Stencel nie zna bliższych szczegółów.

W dniu 13 listopada 1942 roku została aresztowana w Fal­

borzu i przewieziona na Neugarten 27. Siedziała w jednej celi 

razem z K.Bartel. Na gestapo pytano ją o "Andrzeja" i Pałubic­

kiego, Chylińskiego i Płaczka /"Placka" - mówiono/.

W obozie Stutthof, gdzie została osadzona spotkała Geno-
■

wefę Kupis. Mówiła ona o przyjaźni z H.Grfltzmacherem i że u
I : > ;i' j' ; ■ .'A -i ■ Zjij"

niej bywał.

L.Stencel znała Halinę Strzelecką z Wojskowej Służby Ko­

biet Komendy Okręgu AK.
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Lata młodości spędkiłam w luskowęsach, powiat ąbrze£no.

Już w okresie międzywojennym zetknęłam się z organizacjami społecz­

nymi , pracującymi i działającymi ne wsi pomorskiej. Wśród nich. dużą 

rolę odgrywał Związek Gospodyń iejskich. V? organizacji tej praco­

wałam od roku 193*. Zadaniem jej była opieka nad gospodyniami wiej­

skimi, a dci śle mówiąc- nad kobietami na wsi. W dziedzinie gospodare 
czej Zwiątek organizowoł i prowadził kursy dla żetfakiej młodzi&y 

wiejskiej z zakresu gotowania, prania chenicznego, ogrodnictwa /w 

tyra celu sprowadziłam wykwalifikowaną instruktorkę z arszawy/, se- 

rowarstwa, wyrobów mięsnych itp. Podczas źaiw Związek troszczył się

o opiekę.nad dziećmi kobiet wiejskich. ~ okresie tym był zawsze u 

mnie ćzecinice sarówno dla ćsieci służby majątkowej j?,k też samo­

dzielnych gospodarzy, Przebywały w nim dziewczęta i chłopcy w wieku 

od 5 do *0 lat, otrzymując pełne wyżywienie* Dzieciniec prowadziła 
zaangażowana i opłacane przeze mnie instruktorka. r.yła nią studentka 

z Wąbrzeźna. ziałalnośó Związku Cospodyi^ \iejskich oprócz aspektu 

gospodarczego i pracy nad podniesieniem kultury życia codziennego, 

miała również wydźwięk patriotyczny. Organizowane były wycieczki do 

większych miast z tradycjami narodowymi, między innymi do Krakowa, 

gdzie zwiedzano swel. organizacji tej byłam proaesem gminnym.

Przed wojną niejednokrotnie podczas manewrów miałam możność 

gościć naszych żołnierzy. Podczas jednych z nich poznałam osobiście 

gen. bryi,. Rosnaaa Abrahama, dowódcę ielkopolskiej Brygady Kawalerii.

') roku - v.' kilku o«tetnich wintąaac|i popraedaających

wybuch wojny, dała się odczuó w naszych stronach atmosfera niepoko­

ju i zbliżającej się zawieruchy wojennej. Mieszkaliśmy od ówczesnej 

grenicy polsko - niemieckiej ok. 0-100 km. Na dwa dni przed wybuchem 
wojny m tż mój otrzymał telefon od rtarosty z ąbrze^ila. Rozmowa do­

tyczyła faktu zrzucania przez samoloty niemieckie jakichś paczek 

na terenie gospodarstwa liemca o nazwisku Voth. Zdarzenie to rzeczy­

wiście miało miejsce, iemitc ten został przez nasze władze areszto­

wany, co mąż mój w późniejszym okresie niemal nie przypłacił życiem, 

Wogóle w ostatnich dniach przd wybuchem wojny można było odczuć już 

wśród miejscowych Niemców wyraźną wrogość.

pierwszego września, bezpośrednio po vybucliu vojny, przyby­

li do nas pierwsi uciekinierzy znad granicy, niejednokrotnie pokrwa-
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wicni, wyczerpani i wystraszeni. Udzielaliśmy im Ochronienia, wyży­

wienia i pierwszej, doraźnej pomocy lekarskiej. Ten oieraszy dzieś 

był bardzo goryczkowy,£uehliwy i pełen nieoczekiwanych wydarzeń.

*~ąż mój pojechał do ąbrzei.na zaczerpnąć wiadomości o sytuacji. 
Spotkał s i ę  tam z dobrze nam osobiście znany® gen.bryg* -ikołajem 
bołtuciora / w parę tygodni później poległ w ciężkich walkach podczas 

próby przełaju.aia się z okrążenia i dotarcia do „arszowy /. Wąbrzeźno 

było w tym dniu mocno bombardowane. *o powrocie męża do domu zaczę­

liśmy się przygotowywać do ucieczki.

2-go września, w drugim dniu wojny rano spakowaliśmy trochę 
rzeczy na wozy i udaliśmy cię w iorunitu na Golub-i-obrzyń. £o ćro- 
dze przeżywaliśmy okropne bombardowania. la zatłoczonych drogach 

słychać było jęki, pełao trupćw. Tak dojechaliśmy do Błonia pod 

■arszawą. xo drodze, gubiły się rodziny, dzieci - my tylko pogubi­

liśmy pozostałe wozy. Jłoniu zatrzymały nas już oddziały niemieckie. 

Było to gdzieś w połowie września. 1 tak wracaliśmy z powrotem do 
do®u, spotykając po brodze kolumny rozbitków ngszego wojska, masze­

rujących do niewoli, a w domu gospodarstwo całkowicie zrujnowane, 

wyniszczone, budynki mocno porozbijane przez ogier! artylerii.

2>a parę dni władzę nad gospodarstwem przejął niemiecki 
' T^ovyhander,,, e mąż mój został aresztowany około >9 paśdziarnka 

przez Selbstschutz i okadzony w więzieniu w vąbrześnie. Siedział w 

taw. "Guiaóace" / pomieszczenia fabryki gumy /, prawdopodobnie za to, 

is był na swym terenie znanym działaczem gospodarczym. Sf taiędzycza- 

sie przechodziłam ci -igłę re i zje i szykany Selbstschutzu. wie tra­

ciłam jednak nadziei i « końcu dzięki dużym podarkom i większej sumy 

pieniężnej udało mi się męla wydobyć na wolność.

Ałe .iemcy szaleli nadal - bez przerwy, tym samym czasie 

aresztowany został mój brat i zamordowany w więzieniu w Sadkach, 

trugi brat znmordowany został w ąbrzeznie. atka moja była w pocią­

gu na linii Samostrzel - Bydgoszcz. :*Ia dworcu w yd^oszczy wypchnię­

ta została z pocili,u i wśród wyzwisk odtransportowana do koszar przy 

ul. Artyleryjskiej, gdzie trzymano j^ przez 10 dni. Jdało się ją 

stamtąd wydobyć szczęśliwym zbiegiem okoliczności.

Niemal zaraz po powrocie z więzienie mąż mój musiał uciekać 

do łocławka, gdyż otrzymał poufną wiadomość od sąsiadów, że zosta­

nie aresztowany ponownie, ieczorea odprowadziłam go na stację a w 

nocy byli już po niego gestapowcy, i-rzeprowadzili bardzo dokładną 

rewizję, bytuacja była trudna. Groziło nam z siostrą wywiezienie na
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frrzy musowe roboty, e ponadto dokuczały stałe rewizje, groźby i dopyty 

tywania się o męża. .. tej sytuacji najbezpieczniej było opuścić dom. 

Udałyśmy się do Włocławka, ląź mój był tam pod innym imieniem /Feliks

• zamiast Józef/, ukrywał się u »*#£ siostry. $m Vłocła.,:ku po J. jęła* 

pracę jako sekretarka w leśnictwie i tam toż nawiązałam pierwsze 

kontakty z Huchem Oporu.

b y ł to rok 1>40. Wetknęłam się z rodziną Guzowskich* Była. 

to dalsza rodzina asgo męża. «£ieii oni duże ogrodnictwo i przecŁowywa 

wali u siebie iłO laków, poazukiw nysh^ir siilsiK przez g-eatapo. iozna- 

łam tam naprzód Józefa Crussa, ps."Stanisław" / oficer .i. /. 

Spotkałam tam również Andrzeja Zdanowicza, psiniejszego słynnego 

"Andrzeja", następnie Józefa Chylińskiego ps."-iotr", zawodowego 

oficera ... - V / mieszki obecnie w Kanadzie /. "liotr" wciągnął mnie 

do konspiracji i odebrał odo mnie przysięgę organizacyjną. -rayję­

łam pseudonim ! Lusia*. Było to w alborzu pod -łoeławkiem, gdzie 

mąż mój był ekonomem w gospodarstwie niemieckim, w którym po drugiej 

stronie ulicy mieszkał sam Kroisleiter. .1 Felborzu przechowywaliśmy 
miedzy innymji płk. iałubickiego.

ten sposób rozpoczęłam swą pracę w konspiracji, irzed 

tym jeszcze spotkaliśmy się z *,mą *6ano. I.-yłe to przez le *cóa w y  

właszczona właścicielka majątku. Pracowała już v konspiracji arszaw* 

skiej i przekazywała nam pewne wiadomości. Irsygotowywałyśmy się 

wtedy bardzo poważnie do pracy w Ruchu Oporu.

*o zaprzysiężeniu wraz z mężem otrzymałam rozmaite pole­

cenia organizacyjne - kupowanie dla pewnych osób biletów kolejowych 

aa stacji /łocławek u kasjera Zielińskiego, który był również żoł­

nierzem konspiracji, przygotowanie dokumentów dla płk. irełubickiego, 

ukrywanie go u nas do czasu zanim będą gotowe dokumenty. Zaczęła® 

się starać o dokumenty w Brześciu ujarskim.u jednego Niemca, który 

był znany wśród wolaków jako antyhitlerowiec i pracował w gminie,

1rzychoć sił on czasami do męża po słomę. 2a łapówkę otrzymałam od 
niego te dokumenty.

Z czasem utworzył? się u nas skrzynka kontaktowa Komendy 

Okręgu. locztę przywoził por. Learyk Grycmacher, "Michał","Marta”

/ zginął w walce w końcu lipca 1^44 r. /. -onadto przyjeżdżał Chy­

liński ’viotr". &ontaktov,ał się z uężem i aa wał mu ro&maite udania* 

dalszej kolejności przygotowaliśay trzy kontakty - jeden w 'Trze- 

ciewnicy, drugi u mojej siostry Anny Płaczek w Bydgoszczy, ul. Je­

zuicka 1 7, a trzeci w Białośliwiu, u niejakiego treski. rrzeciew- 

nicy i Białośliwiu kontaktami byli -Owstańcy ielkopolscy* Jeździł 

do nich rycmacher. "ył on łącznikiem V.G.".. .Z. - A.K. z :omendą
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Okręgu Jtomorze.

w kwietnia 1942 mąż mój został uprzedzony przez juandratha, 

że gestapo podejrzewa mnie o współpracę z Kuchem Oporu, tedy bez- 

włoczaie w nocy odtransportowałam płk. lłałubickiego do Bydgoszczy, 

lila lepszego alibi wiózł on wózek z małym dzieckiem, była to Małgo­

sia córeczka mojej siostry, u której płk. 1'ałubickiego ulokowałam 

/ u matki .rałgosi przy ul. Jezuickiej 17 /. Tam kolejnym i pilnym 

zadaniem było skontaktowanie się z wspomnianym już Józefem urussem, 

który wtedy był przy ul. Śniadeckich >8, w mieszkaniu pp. Bartlów* 

Musiałam go zawiadomió o ewakuacji płk. 1’ałubickiego i straconej mej 

dotychcz sowej melinie w "elborzu. zrobiwszy to, pojechałem do tedcióv 

do Tuchlina gdzie otrzymałam wiadomość, że mogę spokojnie wrócić do 

‘alborza.

v międzyczasie we łocławku spotkałam przypadkowo swą ko-o,
leżankę szkolną z ^acrecowsur, Elżbietę Skórzewską, zamężną - imni- 

nowska, która miała męża w oflagu i chciała mu wysłać paczkę żywnoś­

ciową. ubiecałam jej, że coś zorganizuję i miała do mnie przyjechać 

po jej odbiór. Elżbieta mieszkała w miejscowości iopowicski, w ma­

jątku matki, która była Niemką, a wyszła za mąż za hr. skórzewskiego 

/ ojca Elżbiety /. i^zyszło mi wtedy na myśl, że u niej byłaby dobra 

nie budząca podejrzeń melina płk. iałubickiego. alżbieta przyszła mi 

z pomocą i umówiłyśmy się, że przd jej matką przedstawimy go jako 

korepetytora / nauczyciela jęz. niemieckiego / dla >j-mio letniego sjck 

synka Elżbiety. i‘aka była formalna wersja przed jej matką. 3 ten 

sposób uzyskałam dla płk. i^łubickiego nową melinę. Naszym hasłem 

kontaktowym było wtedy rzucenie kamykiem w okno kuchenne.

Od czasu do czasu wpadali do nas* Chyliński, G-russ, Oryc- 

macher. Dwukrotnie przewoziłam pocztę do Bydgoszczy do Kazimiery 

r:artel / późniejsza Kogozitlska /. Stale zaopatrywałam razem z mężem 

melinę óuzowskich w żywnośćJ » czerwcu lub na początku lipca mąż 
mój przewiózł Andrzeja Zdanowicza “Andrzeja1' na wybrzeże, który 

otrzymał zadanie organizowania tam Ruchu uporu. &ąż zawiózł go do 

gdyni do rodziny Dąbrowskich, wstępnie do * Ita, a stamtąd do miesz­

kania moich }ę0xeżanek Rogozińskich na Witomlniu / Gdynia - przed­

mieście /. Tam rozpoczął "Andrzej" 3wą działalność organizacyjną*

We wrześniu mąż mój otrzymał od "Andrzeja” wezwanie i 

pojechał do niego. Wrócił do domu niezadowolony i wręcz sdenerwowamy. 

Uważał, że "Andrzej" zbyt szybko i szeroko rozbudował Ruch Oporu na 

ybrzeżu /około 400 członków /, co mogło grozić dekonspiracją. Zda­

niem mego męża należało narazie tworzyć jedynie szkielet organizacji.
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iamiętam - mąż już wtedy miał stopień ppor. A.K. - pseudonim "Rola", 

irzez kilkę dni chodził bardzo smutny i niespokojny. Niewiele chciał 

mówić, file z tego co powiedział, domyślałam się, że już podczas jego 

pobytu aa ybrzeżu Andrzej mógł byd obserwowany. Dla lepszej konspira** 

cji mąż wyjeżdżał z Gdyni nie ze śródmieścia, lecz ze stacji .lały Kack 

/ przedmieście Gdyni /•

Złe przewidywania niestety sprawdziły się. Za kilka dni przy­

szedł list od siostry męża z Gdyai, w którym donosiła, że widziała 

"Andrzeja" z "różańcem w ręku", co oznaczało, że był w kajdankach.

Obawy nasze sprawdziły się. "Andrzej" został aresztowany na początku 

października u Rogozińskich, a wraz z nim matka i trzy siostry Rogo­

zińskie. latka została zwolniona, a córki - Stanisława, ..aria i Kazi­

miera skazane na obóz koncentracyjny w : tutfebf^ie, Stanisława i laria 

jeszcze żyją - aieszkają w Gdyni, Stanisława w więzieniu w Gdyni wi­

dniała, jak "Andrzeja" prowadzono do łazienki, gdzie padł na podłogę. 

Okazało się, że już w czasie aresztowania, transportowany do więzienia 

zdołał niepostrzeżenie zażyć truciznę. Prawdopodobnie gestapowcy coś 

z uważyli i chcieli go w łazience ratować. Taka jest relacja naocznej 

go świadka.

20 października 1942 roku aresztowany został mój mąż pod za­

sadniczym zarzutem przewiezienia "Andrzeja" aa Wybrzeże, Przyjechało 

po niego gestapo z Gdańska samochodem. Byli między nimi: z komendy 

gdańskiej gestapo Walter i nasz imiennik Stenzel, który pierwszy zaczą] 

mnie bid. Udawałam, że nic nie wiem i nie orientuję się, o co chodzi. 

Mężowi k c zali się zebrać, odprowadziłam go do samochodu i pocieszałam, 

że wszystko się "wyjaśni". xo odjeździe gestapo, wieczorem pojechałam 
kolejką wąskotorową do iopowiczek do Elżbiety Łuninowskiej, gdzie 

przebywał płk. iałubicki. Zgodnie z hasłem rzuciłam kamykiem w okno. 

Reakcja była całkiem niepożądana, gdyż wyjrzała jej matka Niemka. 

Odczekałam, aż się uspokoi i rzuciłam kamykiem ponownie, "ttedy wyszła 

do mnie lżunia. Zaprowadziła mnie zcraz do płk. .ieszkał on w pokoju 

w wieży. Opowiedziałam mu o aresztowaniu męża. Bardzo był tym wstrzą­

śnięty, .ręczyłam mu przygotowane dla niego dokumenty / Arbeitskart / 

i powiedziałam mu, że matka moja, która przebywała wtedy u nas, będzie 

go konwojować do Runowa, jako pastucha do krów do niewielkiego gospo­

darstwa rolnego, Właścicielem był niejaki Affelt. Była to patriotyczna 

polska rodzina / trzech synów zamordowanych przez gestapo /. >7 domu 

miałam jeszcze parę spraw do załatwienia. Uiędzy innymi wieczorem 

pr^ijechał von Glassenap, właściciel / lub Treuhander / młyna w Pal-
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borzu. Przywiózł mi oa list od mego męża z więzienia. Okazało się,

że mąż rzucił ten list przez okno Mna ryzyko", ktod go podjął i wys­

łał pocztą z Gdańska aa wskazaay adres, W liście była prośba o jakieś 

ubrrnie, buciki i trochę chleba. Hiemiee ten / Yolksdeutsch /propono­

wał mi pożyczkę ok. 20 tys. marek aa ratowanie męża. Pytał się, czy 

wiem, z co jest aresztowany. --Ów i łam, że chyba za tajny ubój. Na to 

oa odpowiedziami, że jest to poważae sprawa polityczna, Pieaiędzy 

aie przyjęłam - powiedziałam, że aie miałabym możności mu je zwrócić, 

lostanowiłam pojechać do Gdańska i dostarczyć nieco rzeczy.

Gdańsku na gestapo obrzucono mnie wyzwiskami. Oddałam pacz­

kę i udałam się na dworzec, czekcj ;c do rana na pociąg, iayła to bar­

dzo ciężka noc. różnym wieczorem wróciłam do domu, a już rano było 

po mnie gsstapo. Zawieźli mnie do łocławka, wpakowali do celi bez 

ubikacji i trzymali tam do rana. Hano podczss prowadzenia do toalety 

słychać było straszne odgłosy bicia - tak był przesłuchiwany nasz 

kolega Stefaniak, /śród mężczyzn poznałam Guzowskiego. liał na rękach 

kajdanki i był też strasznie zbity. Stał na korytarzu przygotowany do 

transportu z kajdankami, bez czapki, bez marynarki. Zobaczywszy mnie 

zawołał: Kuzynko, gdzieś ty się dostała? Oprócz mnie z kobiet byłe 
Wilska i Sokolnicka. Wiejaki Baliszewski dla którego aie starczyło 

kajdanek podszedł do gestapowców i uprosił aby woje kajdanki założo­

no jemu. To nie pierwszy raz zdarzył się taki wypadek ponad ludzkiej 

dobroci. Podczas transportu budą do Gdańska mając wolne ręce, a w 

kieszeni dwa jabłka i trochę chleba, mogłam każdemu włożyó do ust po. 

kawałku* Był tam z nami również jeden z kolegów mojego męża. -aie mogła 

łam odpędzió domysłów ,skąd miał czapkę Józia - mego męża*

W Gdańsku przed gmachem gestapo na Neugarteagasse było dużo 

samochodów z aresztowanymi. ..prowadzili nas do gmachu. ./ tym dniu ze 

względu na późną porę nie było już przesłuch!wań. Rozpoczęło się to 

dopiero no drugi dzień. Rozmowę ze mną rozpoczęto od tego: "das ist 

die Frau des grossea Stencel" i że jako inteligentne: kobieta będzie 

im chyba mówić prawdę, łytaao mnie, od kiedy należę do konspiracji* 

Odpowiedziałam, że nie wiem, o co chodzi. "tedy zaczęli mnie bió.

W końcu kt<M mnie uderzył, że spadłam z krzesła i straciłam przytom­

ność. Ciągle pytano mnie o 1'ałubickiego. Pytano również o moją sios- 

trę- /nnę Płaczek, mówiłam, że nic nie słyszałam, aby siostra moja by*- 

ła w jakiejkolwiek konspiracji.

Na drugi dzień po przesłuchaniach skierowali mnie do celi, 

gdzie pomogły mi przyjść do siebie koleżanki. Za dwa dni znów było 

przesłuchanie* Stale twierdziłam, że pomagałam rodakom tylko materiał* 

nie, a poza tym nic więcej* 25



O iie pamiętam, byłam tam w więzieniu od 13 listopada 1942 
roku do ') lutego 12^3. Stamtąd zostałam przetransportowane do obozu 
w Stutkoffie. Jeszcze przed tym spotkałam się z Genowefą Młynarz, 

która przebywała ze aaą w jednej celi* należała ona do Gryfa .^mor­

skiego i działała w taw, Saglische Pachrichtendienst. io wielu mie­

siącach śledztwa została® skaaana na śmierć i powieszona w oabit w 

Berlinie, ^rzed yyjakdem do obozu mieliśmy jeszcze w więzieniu w na­

szej celi wspólną wigilią - kubek czarnej kawy i kawałek chleba. 

aałam ususzony kawałek chleba przeznaczony na opłatek - podzieliłam 

go na 1Ć. części / bo tyle było nas w celi / i to był nasz opłatek usms 
wraz z wspomnieniami dawnych czasów i życzeniami powrotu do najbliż­

szych*

Po przybyciu do obozu koncentracyjnego Stutfzof^l odebrano 

noia nasze rzeczy, ubrano w pasiaki, podarte, o nawet zawszone i skie­

rowano as tzw. "sztubę", Na drugi dssier! nastąpił przydział do pracy. 

Prafiłam do tzw, •' ałdkoloay" / kołu:.na robocza pracuj ca w lesie /.

Po dv«ócb dniach zostałam przeniesiona do kartoflami, a stamtąd ko­

lejno trafiłam do tz  , "^trohstube". ..yrabiało się t •& roz-ieite ar­

tystyczne wyroby ze słomy dla niemieckich rodzin w Berlinie, Iii a da­

wałam sobie rady z tym i stamtąd wyrzuciła mnie wachmanka do warszta­

tów krawieckich dln wojska, ssyło się tam mundury wojskowe, reperowało 

ło stare itp. Przebywałam tam aż do Izońoa pobytu w obozie* Tam było 

najwięcej okazji i możliwości pomocy kolegom w zaopatry 5;aniu w bie­

liznę. ykradako się tara z magazynu koszule, skarpety i przekazywało 

kolebom, którzy pracowali w warsztatach wojskowych, a ci podawali dał 

lej. ponadt podawało się rozmaite grypsy.

Przychodził do nas czasem więzień imieniem hudwik. Praco­

wał on w biurze SS rejestracji więźniów, */la formy przeliczał i spra­

wdzał, czy jesteśmy wszystkie na miejscu, a przy tej okazji podawał 

nam wiadomości z radia angielskiego, dajsmutniej saą i najbardziej 

tregieaaą wiadomością była wtedy dla nas wieść o śmierci Naczelnego 

-odaa i Premiera kządu Polskiego, gen, ładysława Sikorskiego, Otrąy- 

mywcliśmy aktualne wiadomości z frontu,

tym samym czasie siedział w bloku męskim nr, 5 mój m^ż. 
Od czasu do czasu miałam możność kontaktować się z nim potajemnie. 

Ułatwiali nam to rozmaici ludnie. Bało to nam bardzo wiele nadziei

i otuchy, że przetrwamy i r zera wrócimy do domu, Pomagałam mu oczy­

wiście przez dostarczanie bielizny, swetrów - dla niego i kolegów, 

laczek z zewnątrz od naszej rodziny i znajomych mieliśmy bardzo mało, 

gdyż niemal wszyscy byli aresztowani, a matka wraz z dwojgiem małych 

*
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dzieci mej siostry Anny Płaczek / również aresztowana wraz mężem i 

osadzoaa w obozie / pozostała bez środków do życia* .ląż mój pracował w 

komandzie zajmującym się naprawą broni, przede wszystkim karabinów.

3Hąż był tern kontrolerem sprawności karabinów. Dowiedziałam się później 

od niego, jak ta kontrola faktycznie wyglądała - w miarę możności czę­

sto oddawano karabiny niesprawne. Raz poszło w ten sposób ok, 2 tys. 

karabinów.

Razem ze mną pracowała w tym samym komandzie kol. Halina 

Strzelecka, dr. Anna Paszkowska / lekarz - utrzymuję z nią kontakty do 

dnia dzisiejszego /, Helena Jarocka. Halina Strzelecka tajnie uczyła 

młodzież obozową języka polskiego, polskiej literatury.

. obozie przebywała grupa Litwinów. Było to środowisko litew-- 

skiej inteligencji, Lliędzy nimi było dwóch księży - jednego z nich na­

zywano "Ojciec Niewiadomy", Udzielali oni ludziom zbiorowego absolu­

torium. Dostawaliśmy z zewnątrz Komunikanty, które oni poświęcali, a 

przenosiła je Zofia Euske / harcerka ze Starogardu - obecnie mieszka w 

Toruniu / i przd śniadaniem otrzymywaliśmy je jako Komunię Świętą. 

Trzeba było mnóstwo wysiłku, ofiarności i ryzyka, aby tego nie widzia­

ły władze obozowe.

początkowo i przez dłuższy czas na wszystkich lepszych fun­

kcjach obozowych były więźniarki kryminalne, które bardzo źle nas trak­

towały. Dopiero na początku 194-4 roku funkcje te przejmowały n«?,rze 

Polki - więźniarki polityczne. Dzięki nim ocalało wiele ludzkich ist­

nień. v pralni była wtedy na funkcji kapo więźniarka Kazimiera Rogo­

zińska, która bardzo pomagała w organizowaniu czystej bielizny, a r.iaria 

Witowa, będąc w magazynie, wynosiła stamtąd bieliznę, którą dalej roz- 

prowad zały śmy.

.. obozie wiele było narodowości oprócz lolaków - Rosjanie, 

Duńczycy, Norwegowie, nieco Prancrfzów, mnóstwo Żydów. Bardzo źle trak­

towani byli Rosjanie, a szczególnie bestialsko Żydzi.

Jeden z kolegów, Mieczysław Concarzewie z, kapo z warsztatu 

szewsko-siodlarskiego, był człowiekiem bardzo szlachetnym - pomagał 

jak tylko mógł. Dowiedział się, że brat mój jest przewieziony z Powst- 

nia Warszawskiego i zaraz przybiegł i mi to powiedział. Przyniósł mi 

gryps od niego i pierwsse wiadomości.

Pamiętam, jak tragiczny i ciężki był każdy apel w obozie.

Był to koszmarny widok. Ludzie maszerowali w kolumnach, piątkami, wy­

niszczeni, wynędzniali, głodni.,ledwie posuwając nogami, a pod komendą 

SS-manów musieli zawsze przyspieszać kroku. W tyle kolimny wlokły się 

zawsze niedobitki. Yidziało się tzw. "umrzyków na Kastach”, które cią-

-  3 -  l\
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gneli więźniowie silniejsi* Z pracy zawsze już wielu % ekipy aie wraca 
ło. Bardzo wielu współtowarzysze ciągaeli, nieźli aa plecach itd. 

Męczarnią było stanie n$ apelu, w szyku, całymi godzinami bez ruchu 

w ciszy, którą przerywały jedynie krzyki SS-menów. Również sam widok 

stale pracującego kreraetoriura mógł doprowadzić do szału, 32czególnie x 
rano, gdy było dużo zwłok do spalenia, płomień był bardzo wysoko, a *c 

zapach ludzkiej spalenizny rozchodził się po całym obozie i okolicy* 

Miałam r z możność widzieć w kr fiatorium leżące trujjy. Zaprowadziła 

mnie tam wachmanka ilolenderka. Były tam duże płyty leżących ludzi, 

trupów, wyschnięte kościotrupy, które miały by6 zaraz wciągnięte do 
pieca*

Pewnego dnia, a było to, o ile pamiętam, 17 czerwca 1943 r. 

wywołano firupę 50 więźniów / niektórzy z nich byli już ponad dwa la*a 

w obozie /, a kilku zunich podano przy wywoływaniu wyrok śmierci*

Całą grupę pędzono główną ulicą obozową w kierunku nowej gaskamery.

W pewnym momencie SS-mani otworzyli drzwi i chcieli tam wpychać pędzo­

nych* Powstało wtedy niesaraowite zamieszanie, więźniowie zaczęli ucie­

kać na wszystkie strony. SS-maai rozpoczęli w obozie powszechną strze­

laninę. strzelano do uciekających i do okien baraków. Było dużo o^iar 

a dla pozostałych wstrząsające przeżycie.

JJastępny moment, jaki mi mocno utkwił w pamięci, to fakt 

pewaej ucieczki* uciekał *tedy młody chłopak, 15 - 16-letni Rosjanin, 

który po przejściu przez druty elektryczne został dopiero schwytany* 

Cała ekipa SS-maaów spędziła na dziedziniec więźniów i na ich oczach 

przygotowywano szubien&icę, na której chłopak ten miał być pocieszony, 

lecz przeu tym miał pokazać, jak próbował ucieczki. Ma oczach SS-maaów 

przeszedł przez druty tak, że nie został porażony. Ich wściekłoś* nie 

miała granic, tym bardziej, że i wieszać musieli go trzykrotnie, boj^ia 

się usuwała. Każde drobne przewinienie groziło też biciem na śmierć, 

a każdy krok mógł być dowolnie uznany za przewinienie.

iosną 1944 roku był olbrzymi nalot lotniczy, skierowany 

prawdopodobnie na Gdańsk, -eciały nad nami liczna eskadry, było to w 

czasie, £dy komanda szły do pracj  pod eskortą S3-manów. pewnym mo­

mencie jeden z samolotów zniżył się i otworzył ogień. Sskorta niemiec­

ka wpadła w panikę, a jeden z 33-maaów został zastrzelony.

Kiedy zbliżał się już front, stosunki w obozie jakby nieco 

zelżały. Starym obozosiczom pozwolono częściej pisać do domu, częściej 

otrzymywać paczki, stworzono nawet orkiestrę, która odprowadzała ko­

manda do pracy i z pracy. Zaczęto się nieco lepiej do nas odnosić, 

nieco łagodiiiej, ale śmiertelność w dalszym ciągfc wzrastała.
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vV początkach l§ft$ roku słyszało się już rozmowy o ewakuacji obozu. 

Zaczął się wśród więinićw ruch i obudziła się nadzieja na przeżycie* 

Zreorganizowano tok naszej pracy. Zaczęto zamykać Deutsche Jiusrust- 

ungstelle i przerzucać nas nt inne odcinki obozu. Zaczęliśmy oczeki­

wać rozkazu do ewakuacji, Xażdy myślał o jakimś tornistrze, plecaku, 

worku, torbie, o jakimś kocu, swetrze, kawałku chleba na drogę,
% A

Były wtedy bardzo duże mrozy, do ^3 ,

£5 stycznia ogłoszono pierwszą ewakuację* fodniecenie było 

ogromne, każdy chciał maszerować pierczą kolumną, ale do niej dali 

Niemcy Litwinów inaczej traktowanych, a dopiero do drugiej innych 

więśnięw politycznych. Zaczęły się formować koluniny, ię£nio ie sta­

li tak przez dwie doby przed barakami* końcu nastąpił wymarsz, 

Formowała się również kolumna żeńska, Ponieważ aiałtm w rewiize szwo- 

gierkę, poszłam prosić, aby mnie ewakuowano dopiero z rewirem, gdyż 

szwagierka płakała i rozpaczała, że pozostanie sama, I tak zostałam 

w obozie aż do i-7 kwietnia, a byli już tern sami chorzy, resztki, 
niedobitki, Panował niesamowity głód, Jeden chleb 1 kg dzielono na 20 
osób, a w południe gotowano zupę z kapusty i kartofi z łupami. Było 

nas 30 osób nieco mocniejszych i zgłaszałyśmy się do gotowania strawy. 

Panował tyfus, śmiertelność była bardzo duża, a trupy wyrzucano przez 

druty widiami. Choroba ta dziesiątkowała więźniów. Zaczęły wtedy 

chodzić nłuchy, że będą nas ewakuować przez morze*

Zbliżał się koniec wojny. . ach w obozie był ogromny, Byliś­

my kilkakrotnie bombardowani, zniszczeniu uległy resztki żywności* 

Zdarzały się wtedy przypadki, że niektórzy koledzy wychodzili dla 

zdobycia czegokolwiek do jedzenia poza obręb obozu, bo była już wte­

dy nowe załoga. Poprzednia, mająca aa sumieniu wiele zbrodni - uciek­

ła. Niekiedy koledzy przywlekli jakiegoś padłego na drodze konia esy 

krowę i w ten sposób ratowaliśmy si$ od śaierei. łownego dnia, pod 

koniec marca kazano nam przygotować się do drogi, ale przyjechał 

wtedy sam Forster z eskortą swą i kazano nam z powrotem iść do bara­

ków* tjcn czasie wielu więźniów zginęło także lub odniosło rc.ny na 

skutek bombardowań lotniczych i ostrzału artyleryjskiego, Copalismy 

w«edy rowy pra^ciwlotnicze, aby można było się gdzieś schronić*

Nadszedł dzień i.7 kwietnia 1245 roku* Ogłoszono przygoto- 

w nie do wymarszu*

><śród ogłuszaj >.cego huku bomb i pocisków, około godz, 16- ej 

z rozkazu władz obozowy«ch, po wręczeniu każdemu więźniowi kawałka 

Chleba z margaryną, zarządzono transport małą kolejką, otwartymi wa­

gonikami towarowymi, do stacji Stegen*

-  10 -  J, (o
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Stłoczeni nie do opisania, ostrzeliwania bronią "VM, wśród ciągłych 

ntlotów mijaliśmy palące się wsie, które robiły urażenie wymarłych, 

Cłód, zimno nadeszłej nocy, skrajne wyczerpanie, były dlii tej groma­

dy ludzi nie do wytrzymania.

stfnis uwłaszczającym luczkiej godności dotarliśmy o godz. 

4-tej nad ranem na pierwsze miejsce postoju.

yładowano nas przy ujściu isły. leszcz siąpił, a przy tym 

wiatr i zimno przenikały do kości nawet tych, którym udało się w osta­

tniej chwili w obozie *’ sorgo ni zowąd" dodatkowo jakieś okrycie na pasiai 

H odległości kilkudziesięciu metrów od nas znajdował się 
transport ^ydów, których część załadowano dopwagoaów stojących as to- 

rze kolejki, krzyki, jęki i zawodzenia towarzyszyły tej akcji.

ieczorem tegoż dnia B8 kwietnia ujrzeliśmy ifuż przdd aaai 
morze płomieni. To oblane jakimś środkiem łatwopalnym płonęły wagony 

z iydami. Jeden rozdzierając krzyk *ołających o pomoc wydobywał się 

s tego

późnych godzinach 'wieczornych zwołanych głosem trąbki i 

uszeregowanych piątkami, zapędzono nas i z»|sę£zoaaxaa« załadowano 

ciasno na borkę rzeczną po U  0- 170 więźniów do każdej niewielkiej ka­

biny. Łącznie było nas więźniów, w tym 700 mężczyzn i <-40 kobiet.
Barkę naszą doczepiono do holownika i pod eskortą uzbrojo­

nych SS-manów wypłynęliśmy na Bałtyk* pozostałych więźniów Stutfcof^u 

załadowano aa trzy podobne barki.

Ciemność, brak wody i powietrza, coraz większy głód, robac­

two, brak ubikacji, jęki umierających - to wszystko stało się torturą 

wprost nie do zniesienia.

Kilkadziesiąt osób zmarło i trzeba było dużego wysiłku, <se- 

by ich ciała przesunąć nad ciosami żyjących i wrzucić do morza.

Do jednej z kabin zajętych przez mężczyzn przedostawała się 

woda - aby się uratować, wylewali ją kubkami przez otwór / luk / aad 

głowami. Był to ogromny wysiłek, wziąwszy pod uwagę, że ponad 50£ było 
chorych na tyfus, a dczyntsria i inne choroby trawiły nas i odbierały 

siły. ?ylko 5, było jako tako zdrowych.

spółczuło nam chyba tylHo norze palące sio fosforem sypa­

nym z samolotów, .uorze, jak zawsze groźne dla rozbitków, tym razem 

było wyjątkowo spokojne - dzięki temu narza łupinka ocalała, pomimo 

to kilkanaście osób zwariowało.

Czując wyczerpujące się resztki sił u wszystkich, zdecydowa­

łam się w towarzystwie d och koleżanek, dr. Aany raszkowskiej i Ireny 

.agner podejść do komendanta konwoju i prosić o wyładowanie nas na
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ląd, którymi chwilami Jeszcze z d leke był widoczny. Ze stekiem wyz­

wisk wykrzyczał on, że możemy najwyżej '‘fliegen uber >ordw

:< fc kich warunkach minęliśmy między polami minowymi i us- 

tawionymi w szyku bojowy® łodziami podwodnymi wyspę Bornholm, Rugię, 

porty iel i Bostock.

reszcie 1 m£ja dotarliśmy do olbrzymiego portu Flensburg. 
Putaj odbiły się na naszej barce "wizytacje’’ "'S-rsan*® 1 Wehrmachtu* 

Przydzielono nam, pierwszy raz po tylu dniach, po kubku **ody i po 

pół bochenka chleba*

nia $ maga niemieccy oficerowie marynarki wojennej ob­

jechali motorówką dookoła naszej berki i tak, aby Sf-mani nie widzie­

li, rzucili z tyłu b rki ulotki treści uspokajającej - zawiadamiali, 

że w każdej chwili należy się spodziewać zamieszenia broni*

1 o południu doholowano nas do brzegu i pozwolono zojść 
po kładce i umyć się w morzu* Tutaj koledzy wynieśli z barki 11 ciał 

zmarłych więźniów i zagrzebali je na brzegu lądu.

Po paru godzinach przetransportowano nes do dużego okrę­

tu- wraku "Catania”, stojącego w porcie. Przy wsiadaniu silniejsi 

pomagali słabszym, niektórych trzeb? było wprost wciągać, nie prze­

nieśli koledzy, kpt* isczysław ".rzo żarski i por* rłsdysław Jaworski.

losy naszejo życia, zdawało się, dobiegają końca, gdyż 

gestapo wydało rozkaz wysadzenia nas w powietrze, przeciw kapitana 

marynarki wojennej ocalił nam jednak życie - w tym czasie nastąpiło 

z wieszenie broni, f potem kapituł cja Mierniec hitlerowskich.

io zawieszeniu broni, a przed nadejściem aliantów, Niem­

cy wysadzali portowe silosy, rezerwowe baki z benzyną i ropą. Buki 

te, przeplatane dźwiękami dzwonów, przepełniały tym razem nasze ser­

ca uczuciem otuchy i radości*

Dnia 9 maja, w dniu zwycięstwa i ogłoszenia pokoju na 

całym świecie nadjechał mały stefebk Czerwonego K rzyta / aa 300 osób/, 
na który nas wszystkich załadowano - a pozostałe nas przy życiu 

około 700 osób. Połączono nas 30 b. ię'nióv z obozu eugamme. Jedy­

nie oni z całego transportu 6 tysięcy osób uratowali się z zatopio­

nego okrętu. Było nem bardzo ciasno, ale nadzieja na"?et ciężko cho­

rym dodawała sił* ieziono nas do Szwecji*

porcie lalmo oczekiwał nas biały galowy okręt z wielki 

kim napisem P .O.S.,helikoptery, a na brzegu różne zrzeszania i miej­

scowe społeczeństwo witały nas zarzucając radośnie kwiatami. Orkies­

try grały hymny narodowe - oczywiście nie brakowało i naszego - wita-
W fł A

* 1 w wszystkie uciśnione narodowości. ..-y tymczasem zaledwie
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przypominaliśmy ludzi, co wyrwało konsulowi amerykańskiemu p« Bygge 
wy zna ale, że był to najstraszliwszy widok w jego życiu, Złożył on o 

tym r port do Archiwum Jloryaborskiego.

L/owiedzieliśmy się po tym, że z pozostałych barek z więźnia­

mi Stutthof u dwie zr tonęły, a jedna przybiła do wyspy Ragi,

Szwecja otoczyła naszą różnojęzyczną grupę serdeczną opieką, 

budząc w naszych sercach wizję trwałego pokoju, ogólnego braterstwa, 

poszanowanie wszystkich ludzi dobrej woli* Pomimo jednak bardzo troskii 

liwej opieki lekarskiej i zapewnienia doskonałych warunków bytowych, 

śmiertelność w naszej grupie była bard*u duża. Pamiętam, Se w jedayra i  
dniu odbył się pogrzeb 10 naszych byłych więźniów zmarłych as tyfus. 

Straszliwe wyniszczenie organizmu sprawiało, że nawet nowoczesna me­

dycyna była bezradna.

Po przebyciu obowiązkowej kwarantanny, która trwała 6 tygod­
ni, zostaliśmy wyekwipowani w ubranie i odpowiednie r z e c z y i można 
już było wycLodzić do .niasta* Zostałam wtedy serdecznie zaproszone 

przez tzw. m.tkę przełożoną naszego sanatoriom i jej męża / rejonowe­

go lekarza / pp. Bokmów do ich rodziny jako gość. Pozostawałam tam u 

nich aż do wyjazdu do Polski.

ioaimo bardzo serdecznej atmosfery i propozycji pozostawa­

nia tek długo j ;k tylko będę chciała, pragnęłam do kraju powrócić jak 

najprędzej. Pisałam do kraju do matki, pytając, co się dzieje z moją 

rodziną, .trzymała* telegraficzną wiadomość w języku francuskim, że 

mąż mój żyje i jeet w szpitąlu w yftysku / na Pomorzu /. ffobęc tego 

napisałam powtórnie i otrzymałam list od matki, że mąż mój jest bar­

dzo ciężko chory, ttk, że nawet nie mógł osobiście przeczytać mego 

listu.

*od koniec października ^9^5 roku, po serdecznym pożegna­

niu mych przyjaciół szwedzkich statkiem powróciłam do kraju. Z Gdyni 

pociągiem przyjechałem do Bydgoszczy-i Lamostrzela, a etemtąd do Sa­

dek, gdzie mieszkała m&tka i przebywał mąż mój, przetransportowany 

właśnie ze szpitala* ~*ył w be-rdzo ciężkim stanie i dopiero z czął cho­

dzić o kulach* Ocalał w ten sposób, że podczas ewakuacji 25 stycznie 

1945 roku uciekł z transportu pieszego przy pomocy kolegów - zaprowa­

dzony zośtuł / seia nie miał siły iść / do pobliskiego gospodarza /Ka­

szuba /, który przez dwa tygodnie się nim opiekował, aż miejscowość 

została s*jęts przez v?ojsk£ r dzieckic. Po małym wypoczynku i jakim 

-takim dojściu do siebie mąż pieszo udał się do Puchlina do teściów. 

Jakoś tam zdołał dobrnąć, rzebyweł t>m, oczekując wyzwolenia Stutt- 

hofu, mając nadzieję, że wtedy zobaczy się ze mną. Io pewnym czasie 

rozpoczął dalszą wędrówkę. Zdołał dojść do Sadek. Tam zaopiekowała

-  13 -
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się nim moja m?tke i umieściła go w rzpitalu.

Mąż mój zmarł w sierpniu 1962 raku, Pomimo złego stanu 

zdrowia, zniszczonego przez przejdcia obozowe, do ostatniej chwili 

pracował zawodowo jako administrator majątków rolnych przy Techni­

kach "olniczyck ~ielkie Tsrpno, a następnie Sypniewo, 'ajątki te 

doprowadził do kwitnącego stanu, otrzymując liczne dyplomy i podzię­

kowania ze strony władz resortowych.

biorę czynny adział w prac ch środowiska kombatanckiego. Jestem

Przewodniczącą Rady Kobiet w Kole nr. 5 w Bydgoszczy.

Jako członek Związku Bojowników o Wolność i Demokrację

/ ,uid*ika Ltencfel /
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>Kf. % - ^  /

Na tropie tajemnicy

„ Z a k o p y w a ła m  s k a r b y  
zna lez ione  w P ią tkow ie”
■ L I  A  W I A D O M O Ś Ć  o  z n a l e z i e n i u  n a  

t e r e n i e  P i ą t k o w a  w  p o w .  w ą b r z e ­
s k i m  z a k o p a n y c h  s k a r b ó w ,  z g ł o s i ł a  s i ę  
d o  n a s z e j  r e r i a k c H  n .  L u d w i k a  S t e n t z l o -  
w a  z  B y d g o s z c z y ,  o p o w i e d z i a w s z y  n a m  
i n t e r e s u j ą c e  s z c z e g ó ł y  w  t e j  s p r a w i e .  
O t o  j e j  r e l a c j a :

„ M i e s z k a ł a m  p r z e d  w o j n ą  w  P l u s k o -  
w ę s a c h ,  s ą s i a d u j ą c y c h  z  P i ą t k o w e m  w  
p o w .  w ą b r z e s k i m ,  m a j ą t k u  p .  I w a n o w ­
s k i e j  z  d o m u  G a j e w s k i e j ^  p o c h o d z ą c e j  z  
T u r z n a  w  p o w .  t o r u ń s k i m .

P .  O s  t o j i a - G a j e w s k a  b y ł a  d o ś ć  w y n i o ­
s ł a ,  j e d n a k  w o j n a  i  o k u p a c j a  k r a j u  
Z b l i ż y ł y  n a s  d o  s i e b i e .  Z a r ó w n o  P l u -  
s k o w ę s y ,  j a k  i  P i ą t k o w o  o t r z y m a ł y  
t r e u h a e n d e r ó w .  S p o d z i e w a l i ś m y  s i ę  
k a ż d e g o  d n i a  w y s i e d l e n i a .

W  o b a w i e  p r z e d  t y m  p .  G a j e w s k a  p o ­
s t a n o w i ł a  z a k o p a ć  c e n n e  p a m i ą t k i  r o ­
d z i n n e .  W  t y m  c e l u  z a p r o s i ł a  m n i e  d o  
s i e b i e .  O b e c n y  b y ł  r ó w n i e ż  j e j  b r a t  
z n a n y  n a  t e r e n i e  B y d g o s z c z y  b y ł y  u -  
c z e ń  t a m t .  G i m n a z j u m  H u m a n i s t y c z n e ­
g o  —  R a f a ł  G a j e w s k i .  P o z a  t y m  o  n a ­
s z y m  z a m i e r z e n i u  w i e d z i a ł  t y l k o  s t a r y  
s ł u g a  d o m u .

B y ł  p ó ź n y  w i e c z ó r  l i s t o p a d o w y  1939, \ 
k i e d y ś m y  w  t a j e m n i c y  p r z e d  t r e u h a e n -  j  
d e r e m  * v y n i e ś l i  z  k r e d e n s u  r ó ż n e  c e n n e  j  
p a m i ą t k i  r o d z i n n n e  m .  i n .  t r z y  s t a t u y  
z  b t r ą z u :  K o 4 c i u s z k i _  N a p o l e o n a  o r a z  
s t a t u ę  p r z e d s t a w i a j ą c ą  , , t r ó j k ę ” . N ie  
z a k o p a l i ś m y  w t e d y  j e s z c z e  p r z e ­
p i ę k n e g o  w a c h l a r z a  w s c h o d n i e j  r o b o t y ,  
k t ó r y  b y ł  w  p o s i a d a  r i u  r o d z i n y  
G a j e w s k i c h  o d  p r z e s z ł o  200 l a t .  
W i s i a ł  n a d  k o m i n k i e m  i  b y ł  o c z k i e m  w  
g ł o w i e  p .  I w a n o w s k i e j i .

N i e  w i e m ,  c z y  t e  w ł a ś n i e  t r z y  s t a t u y  
z n a j d u j ą  s i ę  m i ę d z y  z a k o p a n y m i  s k a r ­
b a m i  w  k a ż d y m  r a z i e  m i e d z y  t y m i ,  
k t ó r e  p r z y  m o i m  w s p ó ł u d z i a l e  z o s t a ł y  
z a k o p a n e .  N i e  w i e d z i a ł a m  t e ż  n i c  o  i c h  
d a l s z y m  l o s i e ,  n ^ s z e  d r o g i  z  p .  I w a ­
n o w s k ą  s i ę  b o w i e m  r o z e s z ł y .

p o t p h T  m u s i a l a r n  ^  z n i i e n i ć ^ m i  e  j  s c  e  z a -  
m i e s z k a n i a ,  w r e s z c i e  z a r ó w n o  jta ,  j a k  i 
m ó j  m ą ż ,  z w o l n i o n y  z a  p i e r w s z y m  r a ­
z e m ,  z o s t a l i ś m y  a r e s z t o w a n i  i w y w i e ­
z i e n i  d o  S t u t t h o f u ,  g r ty jp  p r z e b y w a l i ś m y  
d o  k o ń c a  ' w o j n y .  M ą ż  m ó j  b y ł  p o t e m  
—  d o  ś m i e r c i  k i e r o w n i k i e m  p o s p o d a r r  
s t w a  r o l n e g o  p r z y  T e c h n i k u m  H o d o w l a ­
n y m  w  S y p n i e w i e  w  p o w .  s ę p o l e ń s k i m .

P .  I w a n o w s k a  z  G a l e w s k i c h  p r z e ż y ł a  
w o j n ę ,  j a k  —  n i e  w i e m .  W ie m  t y l k o ,  
ż e  p o  w o j m ie  p r a c o w a ł a  j a k o  n a u c z y ­
c i e l k a  w  G o l u b i u - D o b r z y n i u .  P r z y -  
p u s z c z a l a m _  ż e  s k a r b y  o d k o p a ł a ,  c h o ć  
p r z e c z y ł b y  t e m u  ż y w o t  b a r d z o  u b o g i ,  
j a k i  r z e k o m o  p r o w a d z i ł a .  C h o r o w a ł a  n a  
g a r d ł o  i p e w n e g o  d n i a ,  d e k l a m u j ą c  n a  
u r o c z y s t o ś c i  „ O d ę  d o  m ł o d o ś c i ’* M i c k i e ­
w i c z a  —  n a g l e  z m a r ł a .

W  k i l k a  l a t  p o  w o j i n ie  u m a r ł  t a k ż e  
w  S o p o c i e  j e j  j e d y n y  b r a t ,  R a f a ł  G a ­
j e w s k i .  O  l o s a c h  j e j i  m ę ż a ,  p u ł k o w n . k a  
W P ,  s t a c j o n u j ą c e g o  p r z e d  w o jm ą  n a  
k T e s a e h  w s c h o d n i c h  —  n i e  w i e m .  D o -  

~ , X X 1  ' 3 ' e* ż e  * - d y n a  
C ó r k a  p . I w a n o w s k i e j  p r z e b y w a  p o  
d z i e ń  d z i s i e j s z y  w  L o n d y n i e .  ( d r y g )
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B I O G R A M

Stencel Ludwika zd. Budnik ps. "Lusia", " J a n k a ,"Ludwika”,

Kurierka ,łączniczka ,kwatermistrzyni KO AK Pomorze, kolpolterka
prasy podziemnej* ____  _________________

Urodzona 24 X 1905 r. w miej. Sadki pow.Wyrzysk , c ó r k s ^ n & M I j a  i 

Katarzyny zd.Kraska. Po ukończeniu Szkoły Podstawowej w Sadkach uczyła 

się w Nakle w szkole H.T<3chterschule, w Poznaniu najpierw w szkole 

prowadzonej przez Urszulanki, następnie w szkole Gospodarczej Dr.

Szumana gdzie uzyskała wykształcenie średnie.

W 1927 r. wyszła za mąż za rolnika Józefa Stencla. Do wybuchu 

wojny zamieszkiwała w Sikortynie pow.Kartuzy , Szarancowie k.Brodnicy

i Pluskowęsach w pow. wąbrzeskim.

Od września 1939 r. wysiedlona razem z mężem z zajmowanego 

gospodarstwa rolnego ukrywała się zmieniając przez klika m^ię cy 

miejsce zamieszkania .

W jesieni 1941 r. L. Stancel została zaprzysiężona razem z mężem 

przez Józefa Chylińskiego ps."Andrzej11, "Bolesław" szefa Sztabu 

Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK w miejscowości Falborz pow.Włocławek 

gdzie razem z mężem mieszkała. - Przed

zaprzysiężeniem poznała J. Chylińskiego u rodziny Guzowskich

we Włocławku gdzie dostarczała produkty żywnościowe dla żołnierzy.

_ Z W Z -AK . Guzowski Wacław ps0 "Smuga"

członek Wydziału Organizacyjnego w Sztabie KO ZWZ-AK Pomorze 

razem z bratem Julianem prowadził ogrodnictwo , na terenie którego 

odbywały się odprawy sztabu KO AK Ppmorze. W odprawach tych uczestniczyli 

Jan Pałubicki ps."Janusz" kmdt. Okręgu ZWZ-AK Pomorze, J.Chyliński ,

Józef Gruss ps. "Stanisław" szef wydziału KO, komdt P0dokręgu Połdniowegc 

Józef Olszewski ps. "Andrzej" kmdt .Insp. ZWZ-AK Włocławek , Henryk 

Gruetzmacher ps."Michał" szef łączności K 0 , Józef Zieliński ps."Grab" 

kmdt. Obw.Włocławek ,Józef Stencel ps."Rola" , kierownik Referatu Rolnego 

K O /  mąż 1. Stencel / oraz inni żołnierze ZWZ-AK.

L. Stencel u siebie w mieszkaniu oraz u teściów Stenclów w Tuchlinie 

pow.Kartuzy lokowała na kwaterze J. Pałubickiego, J. Grussa ,H.Gruetzma- 

chera , a u siostry Anny Płaczek w Bydgoszczy J.Pałubickiego i H. 

Gruetzmachera . W pracy konspiracyjnej współpracowała z siostrą męża 

Jadwigą Stencel , Kazimierą Bartel -Rogozińską i Elżbietą Skórzewską . 

Ułatwiała i pomagała osobom poszukiwanym przez gestapo ,przedostać 

się do GG . W tym celu utrzymywała kontakt z Józefem Zielińskim 

zatrudnionym na stacji PKP we Włocławku jako kasier . J. Zieliński 

ułatwiał jej zakup biletów dla osób udających się do G G.

L. Stencel kolportowała prasę podziemną . W Bydgoszczy od 

"Papieża” odbierała gazetkę konspiracyjną "Polska Żyje" a 

inne ulotki - pisma przy ul. Jezuickiej 14 lub 17 u Anny 
Płaczek .
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/
L. Stencel

13 XI 1942 r została aresztowana w Folborzu przez gestapo z Gdańska. 

W tym czasie w Insp. Włocławek aresztowano rodzinę Guzowskich , 

Maliszewskiego , Stefaniaka razem z nią 13 osób , które przewie­

ziono do więzienia w Gdańsku .

L. Stencel po śledztwie umieszczono w obozie Stutthof , 

gdzie przebywała do końca wojny .

27 IV 1945 r. z więźniarkami obozu Stutthof była ewakuowana 

na leczenie i rehabilitację do Szwecji .

Po powrocie do kraju pracowała i mieszkała w Bydgoszczy.

Zmarła w czerwcu 1991 r.

Odznaozona Krzyżem Armii Krajowej, Medalem Wojskowym 4 razy, 

Brązowym Krzyżem z Mieczami, Krzyżem Partyzanckim.

Mąż Józef Stencel ps."Rolan ,MKocieban ppor. AK zaprzysiężony 

w jesieni 1941 r. przez J.Chylińskiego był Kierownikiem Referatu 

Rolnego KO ZWZ-AK Pomorze,

W czasie okupacji do chwili aresztowania /23 X 1942 r./ był admini­

stratorem / Treuhanderem/ majątku ziemskiego w miej. Falborz k.

A M St XXIII s. 104,105,106, C h r z a n o w s k i  B. 

Konspiracja rządu RP w regionie nadbałtyckim /1939 -'1945/,

w ; Walka podziemna .......s.132;Sł. Konsp. Pom.........  cz.2,3,4;

Michał Ojczyk

AP AK T, ,([Guzowski W., Stencel I.j AK na Pomorzu

37



Stencel Ludwika z d. Budnik, ps. „Lusia”, „Janka”, „Ludwika” (1905-1991),. 
kurierka, łączniczka, kolporterka prasy, kwatermistrzyni KO AK Pomorze. 4 

Urodzona 24 X 1905 r. w Sadkach, pow. Wyrzysk; córka rolnika Andrzeja 
i Katarzyny z d. Kraska. Po ukończeniu Szkoły Powszechnej w Sadkach uczyła 
się w Nakle w H. Tochterschule i w Poznaniu -  najpierw w szkole prowadzonej 
przez urszulanki, następnie w Szkole Gospodarczej dr. Szumana, uzyskując 
wykształcenie średnie. W 1927 r. wyszła za mąż za rolnika Józefa Stencła. Do 
wybuchu wojny mieszkała w Sikorzynie pow. Kartuzy, Szarancowie k. Brodni­
cy i Pluskowęsach w pow. wąbrzeskim.

We wrześniu 1939 r. wysiedlona razem z mężem z zajmowanego gospodar­
stwa rolnego ukrywała się, zmieniając przez kilka miesięcy miejsce zamieszka­
nia. Jesienią 1941 r. została zaprzysiężona wraz z mężem przez Józefa Chyliń­
skiego ps. „Andrzej”, „Bolesław”, szefa Sztabu Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK 
w miejscowości Falborz pow. Włocławek, gdzie mieszkała z mężem. Dostar­
czała produkty żywnościowe dla żołnierzy ZWZ-AK na teren ogrodnictwa we 
Włocławku prowadzonego przez braci Wacława Guzowskiego ps. „Smuga” 
i Juliana Guzowskiego. Na terenie tego ogrodnictwa odbywały się odprawy 
sztabu KO AK Pomorze. Uczestniczyli w nich m.in. Jan Pałubicki ps. „Janusz”, 
przyszły kmdt Okręgu AK Pomorze, J. Chyliński szef wywiadu KO AK Pomo­
rze, Józef Gruss, ps. „Stanisław”, Józef Zieliński ps. „Grab” kmdt Insp. ZWZ- 
-A K  Włocławek, członek Sztabu KO AK Pomorze Henryk Gruetzmacher ps. 
„Michał”, Józef Stencel mąż L. Stencel ps. „Rola” .

W mieszkaniu swoim i teściów w Tuchlinie pow. Kartuzy lokowała 
J. Palubickiego, J. Grussa, H. Gruetzmachera, a u siostry Anny Płaczek w Byd­
goszczy J. Palubickiego i H. Gruetzmachera. W pracy konspiracyjnej współpra­
cowała z siostrą męża Jadwigą Stencel, Kazimierą Bartel-Rogozińską i Elżbietą 
Skórzewską. Ułatwiała i pomagała osobom poszukiwanym przez gestapo przedo­
stanie się do GG. W tym celu utrzymywała kontakt z Józefem Zielińskim za­
trudnionym na stacji kolejowej we Włocławku w charakterze kasjera. Ułatwiał 
on jej zakup biletów dla osób udających się do GG. Kolportowała też prasę

podziemną, m.in. gazetkę konspiracyjną „Polska żyje”, na terenie Włocławka
i Bydgoszczy.

Dn. 13 XI 1942 r. została aresztowana w Folborzu przez gestapo z Gdańska. V  
W tym czasie na terenie Insp. AK Włocławek aresztowano m.in. rodzinę Gu- ^  
zowskich, Maliszewskiego, Stefaniaka. Przewieziono ich do więzienia w Gdań- ^  
sku. Ludwika Stencel po śledztwie została przez Stapo Gdańsk umieszczona 9 11 
1942 r. w obozie koncentracyjnym Stutthof (nr oboz. 19 389), gdzie przebywała * 
do końca wojny.

Dn. 27 IV 1945 r. ewakuowana z obozu koncentracyjnego i na dryfującej 
barce została przejęta przez Szwedzki Czerwony Krzyż; leczona w Szwecji. Po 
powrocie do kraju pracowała i mieszkała w Bydgoszczy.

Zmarła w czerwcu 1991 r. ^  ^
Odznaczona: Krzyżem Ann i i Krajowej, czterokrotnie Medalem Wojsko- ^  ^  

wym. Brązowym Krzyżem z Mieczami i Krzyżem Partyzanckim. -o
Mąż Józef Stencel, ps. „Rola”, „Kocieba” ppor. AK zaprzysiężony jesienią ^  

1941 r. przez J. Chylińskiego pełnił funkcję kierownika Ref. Rolnego KO \  & 
ZWZ-AK Pomorze. Do chwili aresztowania 23 X 1942 r. był administratorem ( j l  
(Treuhanderem) majątku ziemskiego w m. Falborz k. Włocławka. o

AMSt., Rei., t. XXIII, s. 104, 105, 106, księga ewidencyjna, sygn.: I-II E-7, T. os., 
sygn.: I—III—55594 (tu data ur. 25 X 1925 r.); APAK, T.: Drygałowski W., Guzów- ***■• 
ski W., Stencel I.; C h r z an o w s ki B., Konspiracja rządu RP w regionie nad- j 
bałtyckim (1939-1945), w: Walka podziemna..., s. 132; Gąs i or ows ki  A., Wy- ^  
wiad i dywersja w Okręgu Pomorskim ZWZ-AK, w: AK na Pomorzu..., s. 83; Sł, Vq «0 
konsp. pom...., cz. 2, 3,4.

>  -

Michał Ojczyk
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—Kombatanci i budowlani
BIURO PROJEKTOW O-BA- 

DAWCZE BUDOWNICTWA
OGOLNEGO „MIASTOPROJEKT” 
W BYDGOSZCZY postanowiło  
objąć patronat nad jednym  z lo ­
kalnych kół ZBoWiD. Z drugiej 
strony ■— Koło nr 5 ZBoWiD w  
Bydgoszczy szukało partnera,' któ­
ry by mógł ułatwić osiąganie ce­
lów statutow ych organizacji kom­
batanckiej. W ten sposób doszło 
do porozumienia zainteresowanych  
stron i podpisania w styczniu br. 
um owy, nazwanej „aktem patro­
nackim ”. Bydgoski „MIASTOPRO- 
JEKT” był przy tym  reprezento­
wany przez dyrektora mgr inż. 
ANTONIEGO KARPIŃSKIEGO, 
przewodniczącego RZ JANA NO­
WACKIEGO i kierownika działu 
organizacji produkcji TADEUSZA  
SAFIANA, zaś Zarząd Koła nr 5 
ZBoWiD przez prezesa mjr ZYG­
MUNTA BIEGANOWSKIEGO, 
wiceprezesa ppłk ZDZISŁAWA  
FERTA, przewodniczącą Rady Ko­
biet LUDWIKĘ STENCEL i przed­
staw iciela zarzadu "koła docenta 
dr hab. STANISŁAW A KRASUC- 
KIEGO.

A k t  P a t r o n a c k i  —  o p a r t y  n u  ' u s a -  
d i i «  p a r t n e r s t w a  — p r z e w i d u j e  jm ,  h i .  
c z y n n y  w s p ó ł u d z i a ł  k o m b a t a n t ó w  w 
p a t r i o t y c z n y m  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y ,  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w  p r z y g o t o w 'y w a n i u  
u r o c z y s t o ś c i  p a ń s t w o w y c h  i z a k ł a d o ­
w y c h ;  K o m i s j a  H i s t o r y c z n a  K o t a  n r  5 
b ę d z i e  z a p o z n a w a ł a  z a ł o g ę  „ M ł A S T O -  
P l t O J E K T U "  z e  w s p o m n i e n i a m i  k o m ­
b a t a n c k i m i .  p r z y g o t o w y w a n y m i  p r z e s  
n i ą  d o  p u b l i k a c j i  k s i ą ż k o w e j .

„MIASTOPROJEKT” natom iast 
będzie urządzał dla ZBoW iD- 
ow ców  prelekcje na tem aty zw ią­
zane bezpośrednio ze specyfiką  
sw ej pracy oraz w  miarę istnie­
jących m ożliw ości i potrzeb spie­
szyć z różnymi form am i pomocy.

W ten sposób dwa środowiska  
społeczne znalazły w spólną płasz­
czyznę wzajem nego w spółdziałania. 
Za tę cenną inicjatyw ę, która 
znajdzie z pew nością naśladow ­
ców, należą się kierowmictwu i 
czynnikom społecznym  bydgoskie­
go „MI ASTOPROJEKTU” w yrazy  
uznania.

ZBIGNIEW BECKER
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Stencel Ludwika
ps. "Ludwika"

Włocławek

- żona Józefa Feliksa Stencla, podporucznika Armii 
Krajowej. W czasie wojny mieszkali we Włocławku.
Z konspiracją zetknęli się przez Guzowskich.
W marcu 1941 roku zostali zaprzysiężeni przez 
J. Chylińskiego. Pełniła funkcję kurierki na trasie 
Włocławek - Bydgoszcz oraz łączniczki J. Grussa do 
płk. J. Pal ubickiego i J. Chylińskiego do H.Grtltz- 
machera i J. Grussa. Kolportowała prasę.
Jej (ich) mieszkanie było punktem i kwaterą 
oficerów Komendy Okręgu Pomorze. Brała udział 
w przerzutach osób "spalonych" do Generalnego 
Gubernatorstwa. Aresztowana w Falborzu 13.XI.1942r. 
i osadzona w Stutthofie.
W relacji wymienia ok. 30 osób.

Zob. tom 23 - Stutthof, n r . 104, L. Stencel
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